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Wiadomości zagraniczne*
—  Warszawa 6 Września. —  

Najwyższym Ukazem, na dniu 14 z. m,
wydanym, jenerałowi piechoty, g ięc iu  Sza- 
chowskiemu, prezesowi głównego audytorjalu, 
do nadanych mu już dóbr Nowogrodu, w po­
wiecie Łomżyńskim położonych, z dochodem 
rocznym r. sr. 3000, dodaną została dalsza 
część tychże dóbr, od pierwszej darowizny po­
została w obszcrności odpowiadającej wysoko­
ści rocznego czystego dochodu r. sr. 1,500. 
Takinłźe ukazem i z lejże daty. nadane zosta­
ły: jenerał-lejt., senatorowi Pisa rew, dobra 
Słomniczki i Nasicchowice, położone w pcie 
Miechowskim* i jcnerał-oiajorowi Xięciu Jtalij- 
skiemu, hr. Suworowowi Rymnikskicrnu, część 
dóbr Maćkowa, w powiecie Sejneńskim; każ­
demu w ohszerności odpowiadającej wysoko­
ści czystego dochodu rocznego r sr. 2,250.

—  PelerSbttrg 26 Sierpnia. —  
Program konkursu do kalcdry gospodarstwa

Wiejskiego i Leśnictwa w  Uniwersytecie św. 
Włodzimierza: Życzący być professorem gospo­
darstwa Wiejskiego i Leśnictwa w Uniwersy­
tecie św. Włodzimierza, powinien: 1) przed­
stawić Radzie Uniwersytetu, przy prośbie o 
mianowanie go professorem, wszystkie swoje 
dyplomata na stopnie naukowe, oraz wszystkie 
akta tyczące się jego służby i pochodzenia; 2) 
mieć stopień doktora Nauk przyrodzonych, łub 
sipień magistra gospodarstwa Wiejskiego i Le­
śnictwa; 3 )  przedstawić Radzie Uniwer­
sytetu ogóluą rozprawę o gospodarstwie 
Wiejskim i Leśnictwie, o przedmiotach wcho- 
• zących do ich składu, i podług jakiego syste­
mu mają być wykładane, o obecnym stanie 
łych nauk , o nnjidtwiejszym sposobie ich wy­
kładania , o pisarzach w nrjlt pszy sposób ob;a- 
Sntających należące do tychże nauk przedmioty,

a oprócz tego przedstaw.ć szczegółową rozpra­
wę o odkryciach i udoskonaleniach, poczynio­
nych w gospodarstwie Wiejskim i Ltśnictwie, 
w ostatnich lO iu  latach, z wykazaniem ich 
zastosowań do Rossyi, dokonanych lub mogą­
cych być dokonanemi; 4) posiadać język  ros- 
syjski w  tym stopniu, iżby mógł z łatwością 
wykładać w tym języku wzmiankowane nauki; 
5) nazwisko i adress przedstawiającego Radzie 
Uniwersytetu św. Włodzimierza w tym celu 
swoją rozprawę, powinny być zapieczętowane 
w osobnej kopercie, z ttmże godłem, jakie 
położone będzie na rozprawie; 6 )  pismo kon­
kursowe powinno być złożone w przeciągu 6 
miesięcy od dnia ogłoszenia programu przez 
gazety.

—  Praga 27 Sierpnia. —
Na nowo ukończonej kolei żelaznej z Pra­

gi do Wiednia odbyła się pierwsza jazda dnia 
23 b. m. Puciąg w yruszył j  Pragi o godzinie 
6 rano, do Ołomuńca przybył o godzinie 2 po 
ŁołudiuUj, gdzie pół godziny sie zatrzymano; w 
Wiedniu sianął o godz. 9 wieczór.

—  Paryi 27 Sierpnia. —
P. Guizot oczekiwany tu jest na dzień 30 

sierpnia; miał zupełnie ouzyskać zdrowie. P. 
Thiers nie pojedzic dc L il le , ale jak słychać, 
do Hiszpanii, gdzie ebee obejrzeć pobojowiska 
z czasów cesarstwa.

Z francuzkich Antyllów nadeszła wieść, że 
nowy prezydent wyspy Haiti (S t :  Domingo), 
jenerał Pierrot, który w  lej chwili morderczą 
prowadzi wojnę przeciw niezawisłej części 
w.yspy nazwanej rzecząpospolitą Dominikańską, 
przy końcu czerwca prosił dowódzców sił 
zbrojnych francuskiej i angielskiej, ahy mu u- 
dzielil! pomoc.

Reszid Pasza, poseł turecki przy dwo­
rze Tuilcryjskim, w skutku zmian zaszłych w 
gabinecie stambulskim, oczeknje na s w e  oawo-
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lanie, i czyni już przygotowania do odjazdu.
Rząd francuzki miał zostać wezwany przez 

gabinet hiszpański, ażeby jak największe ka­
zał dawać baczenie na wychodźców hiszpań­
skich, a szczególniej stronników Esparterego.

Z Tulonu donoszą pod dniem 22 sierp., o 
wielkim pożarze lasu między Collóbiercs i Bor- 
mes , który cały las nazwany Don spalił. Był 
on własnością rządową.

Dnia 23 umarł tu nadzwyczajny poseł rze- 
czypospolitej Venezuelli przy dworze Madry­
ckim, a dnia 24 hr. Ca-farelli, prefekt mary 
uarki w Brest, radca Stanu za czasów cesar­
skich , przeżywszy lat 85.

Według listów z Tangieru pod dniem 24 
lipca, cesarz marokański zmniejszył o 25 proc. 
cło wchodowe nałożone w maju na obce do­
wozy- Ale jaja i pomarańcze pozostają mono­
polem cesarskim, i syn dyrektora cełl posiada 
przywilej na wyw óz lego artykułu.

X ź ę  Aumalc, który miał pozostać w Bor- 
deaux , uda się także w skutku życzenia kró­
la na odwidziny dworu-hiszpańskiego do Pam- 
pelony.

Z listów z Afryki dowiadujemy się co na­
stępuje:

—  Tunis 3 Sierpnia. —
Wysyłki wojsk przez sułtana tureckiego 

do Trypolis nabawiają Beja kłopotu i w sku­
tku tego przedsiębierze nadzwyczajne środki 
na przypadek kroków nieprzyjacielskich. Nie­
wierny jednak nic, o poruszeniach wojsk tu­
reckich.

—  Trypolis 9 Sierpnia. —
W czoraj przybyły jeszcze dwa wojenne o-

kięty sułtańskic do naszpgo portu. Na ich po­
kładach znajduje się dwóch tureckich admira­
łów. Jeden okręt przybył tu z Tunis z trze­
ma francuzami i depeszami dla konsula. Sły­
chać, żę Pasza wyruszył ku Szerbi. Prócz le­
go mamy tu 3000 dobrze uzbrojonych Arnau- 
tów, którzy obozują za miastem. Oczekujemy 
jeszcze na większą liczbę wojska z Konstan­
tynopola.

—  Londyn 26 Sierpnia. '—
Dziś obchodzona była 27ma rocznica uro­

dzin Xcia Albrechta.
Morniug Herald unosi się nad teraz nastałą 

piękną pogodą , i przywodzi barometr, termometr 
i panujący wiatr, jako oznaki długiego jej po­
trwania. Z  różnych części kraju nadchodzą 
pomyślne wiadomości o szybkim postępie żniw 
i pięknych zbiorach.

Standard pisze: Wszystko co się Jciąga 
do wyprawy przedsięwziętej pod dowództwem 
sir Johna Franklin do bieguna północnego, po­
winno obudzać interes publiczny; sądzimy prze­
to za powinność ndzielić następujące szczegó 
ły zawarte w liście jednego oficera, który jest 
uczestnikiem tej naukowej podróży. List ten 
datowany jest z wysp Wielorybowycb 10 lipca.

»A ż  do dnia 21 czerwca musieliśmy się pa­
sować z wiatrami zachodniemi i pólnocno-za- 
chodniemi. Płynęliśmy wzdłuż Islandyi w  nie­

wielkiej odległości, w nadziei cieszenia się wi­
dokiem góry Hckla, ale mgliste powietrze nie 
dozwoliło nam tego. Dnia 22  ezerwca znaj­
dowaliśmy się na połnoc przylądka Fareyell, i 
nie mało byliśmy zdziwień., spostrzegając, źe 
termometr nie okazywał różnicy jak 3 stopnie, 
chociaż od 3 tygodni płynęliśmy ciągle ku pół­
nocy. W  lej chwili mamy 43 stopni zimna.

u Dnia 25 pierwszy raz ujrzeliśmy góry lo­
dowe i suieżue pobrzeźa Grenlandyi. Odtąd 
morze było ciągle piękne i niebo czyste. W  
miarę przybliżania się ku brzegom , lody się 
pomnażają, i cieszymy się pysznym widokiem 
niezliczonych gór lodowych , przedstawiających 
się nam uszykowane w półkole. Pomiędzy nie­
mi spostrzegamy niektóre mające wysokości kil­
kaset stóp. Pierwszy raz w mojem życiu k ła ­
dę się spać o 12slej w nocy przy pięknem 
słońcu.

» Dnia 2 lipca przybyliśmy w  blizkości Di­
sco. Liczba gór lodowych coraz się pomnaża. 
Ostatniej nocy naliczyłem icii 280, sprawiają­
cych dziwny efekt na tle ciemnym pustych nad­
brzeży, które stauowią tylną c z ę ś c , tego py­
sznego obrazu. Mamy piękny czas i morze 
spokojne, niebo zawsze pogodne a góry lodo­
we oświecone pięknym stońcem , odbijają jasne 
światło,

i) Po ju trze , 12 lipca, zwrócimy nasz bieg 
ku ciaśninie Lancaster, wioząc żywność na 3 
lata. Trudno sobie wyobrazić wesołość, jaka 
panuje pomiędzy osadą okrętową. Z  a stara­
niem Wybornego uaszego dowódzcy, na niczem 
nam nie zbywa. Zakończę, dodając, źe to 
jest najpewniejszy sposób przygotowania nas 
do trudów, jakie nas czekają w długiej żeglu­
dze , którą jeszcze mamy odbyć .«

Według Morniug Post, w torysowskich 
towarzystwach rozszerza się zdanie , źe p. Pe- 
el na początku przyszłego zgromadzenia parla­
mentu ma zaproponować zmianę w prawach 
zbożowych , aby takowe ostaieczuie ustanowić. » 
Ma on zaprojektować zniesienie zmieuuej ska­
li ce lne j, i uslanowieuie w jej miejscu cła sia- 
i r g o , które co rok ma być zmuiejszaue, aż 
do zupełnego usunięcia.

United Service Gazelte  donosi, źe 16 li­
niowych okrętów i 10 fregat z parowemi ma­
szynami, śrubami Archimedesa i jako blokowe 
okręty urządzone, mają być uzbrojone do obro­
ny portów wojennych angielskich.

P. Evereti, ostatni nadzwyczajny poseł i 
pełnomocny minister Stanów Zjednoczonych, 
przy dworze St. James, opuścił dziś stolicę, 
udając się z swą rodziną do Liwerpoołu, zkąd 
powróci do Ameryki

Donieśliśmy już byli naszym czytelnikom o 
i ł owym sposobie ratowania na wodzie, w y n a ­
lezionym przez kapitana Manby, a zasadzającym 
się na nowego rodzaju moździerzu, który rzu­
ca W znacznej odległości linę na statki lub o- 
kręta zagrożone zatonięciem. ’ ) Gdy brzegi

*  ) P. Z u c ! i o « ' -k i , znany nasz f i z y k ,  je s zcze  sv r. 
z. zamieścił w  Gazecie  Codziennej artykuł,  >t
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zachodnie Danii ulegjją często przypadkom nie­
szczęśliwi y m , rząd duński wystał do Angin p. 
Claudi, jeueralnego Inspektora straży pobrze- 
ż n e j , dla obznajomicnia się z tym systemem, 
będącym już w zupełnym użyciu w Jarmontli. 
Kapitan Jerningham mający zwierzchni dozór 
nad tą częścią brzegów angielskich, z najwię­
kszą gotowością kazał z tern narzędziem rato­
wania robić doświadczenia w obecności p. Clau- 
di. Statek postawiony w bardzo znacznej oille■ 
gtości, wzięty był za cel za pomocą rzuconej 
rakiety liny. Moździerz nżyty do rzucenia na­
bity był 20 łótami prochu i podniesiony do e- 
lewacyi 38 stopni. Wystrzał poniósł linę z naj­
większą precyzyą ponad statkiem i w odle­
głość około 240 sążni. To doświadczenie było 
powtarzane z zupełnie pomyślnym skutkiem. P. 
Claudi wynurzył zupełue zadowolenie z otrzy­
manego rezultatu, i wziął opis wszelkich 
szczegółów tego wybornego środka ratowania nie­
bezpieczeństwem zagrożonych okrętów.

—  Konstantynopol 13 Sierpnia. —  
Państwo Otiomaaskie doznało w przeszły 

piątek znacznej zmiany pod względem swoich 
spraw' publicznych przez złożenie z urzędu Se- 
riaskera i prezesa rady ministrów, Risa Paszy. 
Wydany w tym przedmiocie firman sułlański 
sprawił tu wielkie wrażenie, a nawet można- 
by sądzić, że różna reakeye mogą nastąpić po­
między lorkami \Ie to jest już niewątpliwą 
rzeczą , źe spokojny turek, wyrzekłszy silne 
s\yoje mahszalluh (to rzecz dziwna!), o re­
szcie wnet zapomina.—  W  przeszły piątek (któ­
ry, jak wiadomo , jest u turków naszą niedzie­
lą) o godz. 8 wieczortm przez naczelnika eu­
nuchów (Kijlar Agę) posłany został Risa-Paszy 
firman cesarski, usuwający go-od urzędu; ałe 
nim jeszcze Kislar Aga doszedł do pałacu Se- 
riaskera, wysłano drugiego posłańca z rozka­
zem , aby Risa-Pasza sam do seraju przybył. 
Za wejściem jego do seraju , zobaczywszy go 
sułlan , rzekł do nitgo: » odbierzcie temu psu 
niszan i wyrzućcie g o ! « Rozkaz ten spełnio­
n o ,  gdy tymczasem Risa Pasza zemdlał. Dla 
czego ten ulubieniec, a nawet jedyny, co w' 
każdym czasie miał wstęp do sułtana, ten Pa­
sza , który największy wpływ wywierał w ca- 
łem państwie osmańskiem, tak prędko i tak nie­
spodzianie wpadł w niełaskę , jeszcze z pewno­
ścią nie wiadomo; to tylko pewna że wę śro ­
d ę , na dwa dni przed swojem usunięciem, o- 
trzymał rozkaz aby nie przychodził do seraju, 
a w e , czwartek, nazajutrz, podczas rady mi- 
nisteryalnej , wyrzucono mu przed oczy wszy­
stkie niespokojuości w państwie tureckiem, o- 
Znajiniono, że działanie jego  jest tylko tam, 
gdzie go nic było potrzeba, że sprawy w Bo-

htórym podał podobny środek, ale wówczas smia- 
110 się powiększaj części z jego  pro jektu , jak 
zwykle  smie e się u nas większość prawie z k.iz- 
dego nowrego trudniejszego wynalazku lub odkry­
c ia ,  dopóki te nie Zyskają aprobaty za granicą. 
Z r jsz tą  jakkolwiek pow yższe  wykonanie lego pro- 
j e  tu jest p ierw sze ,  myśl jednak nic jest nowa- 
ozytahsiny ją  bowiem gdzieś już przed wielu laty.

P rz y .  Iled.

śnii i Syryi nie byłyby wzięły takiego kierun­
ku , gdyby był lepiej obowiązki swoje wypeł­
niał; i że tak dłużej pozostać nie może. Ten 
nowy dla niego ton tak go oburzył, że natych­
miast radę opuścił, wszystko to jednak nie ka­
zało mu się domyślać, że nazajutrz zagroz-mu 
niebezpieczeństwo największe, bo o jego upad­
ku uikt mrićj nie myślał jak on sam. Straszny 
dla wszystkich kolegów, on, wielki ulubieniec 
sułtana i sultauki Walidy, z którą bardzo ści­
słą miał znajomość, nie pomyślał nawet nigdy 
o tein, aby mógł tak prędko z łaski wypaść. 
W  tym samym czasie, kiedy Risa - Pasza udał 
się do seraju, uwięziono jego urzędników, a 
gdy powrócił z swej zgubnej missyi, zastał swój 
pałac pustym , żadnego w  nim nie było słychać 
głosu, wszedł do niego i otrzymał areszt do- 
mdwy. Przystąpiono zaraz do przejrzenia j e ­
go papierów, skonfiskowano mu majątek, i to 
tak prędko, źe wczoraj juz sprzedano jego ko­
nie; wkrótce ma być wysłany na wygnanie do 
Konia.— Niektórzy mniemają, że w całej tej 
sprawie intryga grała główną ro lę ,  mianowicie 
sułtanka Walida, której miłość do Riśa-Paszy 
od niejakiego czasu znacznie się zmniejszyła, 
najwięcej przyczynić się miał? dp upadku by­
łego kochanka swego. Bądź jak bądź., snłtan 
wyświadczył przez to nieskończoną łaskę lu­
dności państwa swego i spodziewać się należy, 

/ze nic jedna krzycząca niesprawiedliymść, w e­
wnątrz murów Stambułu przez niego samego 
lub na prowincyi przez jego kreatury popeł­
niona, teraz już aie tak (łatwo ujdzie uszów 
sułtana.

Tegoż samego wieczora, kiedy Risa-Pasza 
otrzymał dymissyę, posłać miano Taiara z de­
peszami, przywołującemu Reszyda Paszę z Pa­
ryża, który ma miejsce jego zająć.

Rozmaitości.
JENERa Ł Go ILLAUME.

(C ią g  d a lszy . )
B a r o n ,  k tó ry  p r z e c h a d z a ł  się p o  p o k o j u ,  s ta ­

n ą ł  p i z c d e m n ą .
, , P o m ó w m y  z so b ą  o tw a r c ie  — żądan ie  nasze 

dzi wi cię i p rzestra sza -- lęk a sz  się o d p o w ie d z ia ln o ­
ści za len u c z y n e k ,  Iccz to n ioże  cię zaspoko ić  
n iezaw od nie .  .

P o d a ł  mi  rulon ow in ię ty  w  p ap ier ;  -  r o z w in ą ­
ł e m —  i p r z e c z y ta łe m  ośw ia dczen ie  w hiszpańskim 
języku  ze stron y  Don P c r e z a , jakom  ja d z ia ła ł  p o  -  
d łu g  w y r a ź n e g o  żądania  j e g o ,  i o d  n ieg o  d o  tego 
c z y n u  zm u szon y  zosta łem .

„ C z y  ten p o d p is  jest w  istocie  D o n  P c r e z a ? "  
s p y ta łe m .

, ,T a k  je s t ! "  o d r z e k ł .
„ A  len  r u l o n ? "
, , Zavyiera honorarium  dla le k a r z a / -
, ,R zuqi łer .  p ien iąd ze  na stolik.  , ,Z a  n ie w in n y  

u c z y n e k  jest to za w i e l e ,  a za w y s t ę p n y — za n ia -  
ł o ! “  r z e k łe m  po w ażnie .  „ P o s z u k a jc ie  sobie  p a n o ­
w ie  inn ego  d oktora /* '

„ J a k l o ,  nie c h c e sz  czyn .J  c o  d o  ciel ic  nale­
ż y  ?“  „ a p y ia ł  jen era ł .

, ( 'D ow ią z k icm  m oim  jest k a le c tw o  ł ę c z y c ,  a 
nie s p r a w i ^  l a k o w e / '
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„ N u ,  to id ź  sobie  d o  d ja b ł a ! "  k r z y k n ą ł  je n e ­
r a ł  w  na jw iększe j  z ło ś c i .  „ Z r o b i m y  to i bez  c ie ­
bie. C h c ia łem  D o n  P e r e z o w i  oszczęd z ić  n ieb ez ­
p ieczeństw a  oślepienia p r z e c iw k o  r e g u ło m ,  ale p o ­
n ie w a ż  się w z b ra n ia sz  w y ś w ia d c z y ć  mu tę u s łu ­
g ę ,  w ię c  o n  sam to u c z y n i ,  c o  jest jeg o  p o w i n -  
n cśr ią .

„ J a  ? "  o d r z e k ł  hiszpan.
„ C z y  się b o i s z ? "  z ap y ta ł  j e n e r a ł ,  p a t rz ą c  mu 

W o c z y .
„ T c n e r a l e ! "  z a w o ł a ł  D o n  P cr ez  o b r a " o n y .
„ A ,  w id z ę  jak r ze c zy  s t o j ą — m ó w i ł  dalej o j ­

c iec  Guil laum e z p o g a r d ą — „ c h c e s z  korzystać  ze 
w zbran ian ia  się d ok tor a ,  aby  ujść  tym s p o s o b e m / '

” Co0!“„ M y ś l a ł e ś ,  ż e  nie b ę d ę  m ó g ł  zmusić  c ię  d o ­
t rzy m a ć  d an eg o  s ł o w a  , w ię c  k ied y  u ciebie  o d ­
w a g a  taką jest jak i h o n o r — mniemasz, że  ci w o l ­
n o  nie w y p ł a c i ć  d łu g u  h o n o r o w e g o / 1

„ K ł a m ie s z  n i e g o d z iw c z e ! "  k r z y k n ą ł  h iszpan, i 
p r z y s k o c z y w s z y  p iorunem  d o  s to l ik a ,  p o r w a ł  in­
s t ru m en t ,  i w b i ł  go  sob ie  w  l e w e  o k o .  U c z y n i ł  
to tak sp ie szn ie ,  żem  ie d w u  m iał czas p r z y s k o ­
c z y ć  d o  n i e g o ,  o d d a ł  mi lancet  i r z e k ł  : „ S t a ł o  
się

„ J a k t o ,  w  istocie sofrie w y b i ł  o k o ? "  r zek ł  je ­
n e r a ł  n ied ow ierza ją c .

„ C z y ż  nie w idzisz  s a m ,  panie b a r o n i i ? "  o d ­
r z e k łe m ,  w sk a zu ją c  na strumień k r w i ,  k tóry  c i e k ł  
p o  tw arzy  D o n  Pereza.

„ M o ż e  o k o  ty lk o  z r a n io n e ? "
„ O ,  s t r a c o n e ,  stracone z u p e łn i e ! "  o d r z e k łe m ,  

op a t r z y w s z y  o k o .  „ In s t ru m e n t  p r z e s z e d ł  p rz ez  
środ ek  ź r e n i c y / '

B aron  u c z u ł  s z a lon ą  rad ość  i p o b i e g ł  d o  d rz w i ,  
k tó re  p r ę d k o  o t w o r z y ł .

„ G d z i e  jest sem .ora  B ia t a ? "  zapytał,
„ T u t a j ! "  o d r z e k ł  g ło s .
„ N i e c h  tu p r z y j d z i e . "
D o n  P i r e z  z g a d ł  z a pew n ie  myśl jen era ła ,  g d y ż  

p o s t ą p i ł  kilka k r o k ó w  ku d r z w io m  p r z e c iw n y m ,  
le cz  siłv  go  o p u ś c i ł y ,  i u p a d ł  na k r z e s ł o ;  p o ­
b ie g łe m  ku niemu. W  tej 'sam ej c h w i l i - w y s z ł a  
sen nora  Beata ze sw e g o  p o k o j u ,  lecz  dla s ła b e g o  
św iatła  nie sp ostrzeg ła  D o n  Pereza.

„ P ó j d ź  t u ! "  z a w o ł a ł  j e n e r a ł ,  u c h w y c iw s z y  ją  
za rękę.

„ P o  c o ?  C zeg o  chcesz  o d e m n i e ? "  zapy ta ła  
dumnie.

Baron p o c ią g n ą ł  ją  d o  s to l ik a .—„ C z y  znasz te 
l i s t y ? "  zapytał.

Beata w z d r y g n ę ła  się, rum ieniec  p o k r y ł  jć j  li ­
ca — z b la d ła — a p o le m  dum nie p a trz ą c  ra jen era ła ,  
bez  spuszczenia z n iego o c z ó w — o d r z e k ła  z r e z y -  
g n a c y ą :  „ Z n a m  je !“

„ I  śmiesz na nie s p o g l ą d a ć ? "
„ C z e in u ż b y m  nie ś m ia ła ? "
„ C z e m u ? "  k r z y k n ą ł  j e n e r a ł ,  trzęsąc  się o d  

z łośc i .  „ D l a  tego , ż e  kobieta bez  czc i  i w iary p i ­
sała te listy , i że  ty tą  kob ie tą  je s te ś . "

„ B e z  czci  jest ty lk o  t e n , "  — o d r z e k ła  z im no —  
„ k t o  b iedną  m ł o d ą  d z ie w c z y n ę  z m u s z a ,  ab y  nm 
p r z e c iw  sw e j w o l i  rękę o d d a ł a ! "

„ W y z n a j e s z  w ię c  w s z y s t k o — nie t łu m a czy sz  się 
z  tego, nie w stydz isz  się i zdajesz  się n a w et  e h lu -

Doniesienic
Potrzebną jest guwernantka posiadająca stó- 

sowne wiadomości i początki muzyki, do udzie­
lania jej młodym panienkom— w Królestwo Pol­
skie— życząca sobie przyjąć ten obov, iązek,

b ić  tw o im  w y stęp k iem .  Nie lękasz s i ę ,  ab ym  cię 
m emi nogami nie d e p t a ł— Nie w i e s z ,  i e m  c z y t a ł  
t w ó j /  listy w y r a ż a ją c e  t w o j ą  n ienaw iść  ku stare ­
mu jed n ook iem u  m a ł ż o n k o w i ,  a m i ło ś ć  w y s t ę p n ą  
dla m ło d e g o  , p ię k n e g o  kochan ka .  — C z y  nie z g a ­
dujesz  , że  muszę sobie  ż y c z y ć  zemście  się na t o ­
bie i na riin.?"

„ N a  D o n  P e r c z i e ? "  p o w t ó r z y ła  h iszpanka , k t ó ­
rej ta i i i vśt d o t y c h c z a s o w ą  sp n ko jn ość  o d e b r a ła .

„ M o g ł e m  g o  zabić i in ialem p r a w o  d o  t e g o ! "  
z a w o ł a ł  o jc ie c  Guilla iimr. „ K a ż d y  hiszpan b y ł b y  
to u f z y n i ł ;  m y jednak nie um iem y mordoc^Jsc. 
Z r e s z t ą ,  ż y c z y ł e m  sob ie  zemsty, k t ó r a b y  d ł i łz e j  
t rw a ła  Z a tr z y m a łe m  go  w ię c  tu ta j ,  p ok a z a łem  
m u tc k a r t y ,  i z m u s i ł e m ,  ab y  gral ze m n ą ,  o  "

, , 0  ż y c i e ? "  sp yta ła  Beata.
„ N i e ,  o  fraszkę— o je g o  o k o  —  i w y g r a ł e m . —  

P ó jd ź  i p a t r z ! "
P o r w a ł  lam pę i o ś w ie c i ł  n ią  D o n  Pereza , k tó ­

re g o  Beata jeszcze  nie b y ła  s p o s t r z e g ła ,  i k t ó r e ­
g o  ju ż  p r z y p r o w a d z i ł e m  d o  p rzy tom n ośc i .

„ B o ż e  ś w ię t y ! "  k r zy k n ę ła .
„ A ,  n ie s p o d z ie w a ła ś  się t e g o ! "  r z e k ł  je n e r a ł  

z  szatańskim śm iechem. „ W i d z i s z ,  że  jak p r z y ja ­
ciel o b s z e d łe m  się z Perezem — u czyn i łem  g o  so ­
bie p o d o b n y m ;  —  a teraz przy n a jm n ie j  b ę d z i e p a r -  
tya r ó w r .a ,  m iędzy  i. francuzkim a hiszpańskim  j e ­
d n o o k i m ! "

„ B e a t a ,  n ic  n!e o d r z e k ł s z y ,  p a d ła  w  objęcia  
hisz j inna ,  k tóry  ją  serdecznie  u ś c i s n ą ł ,  o k r y w a ­
j ą c  tw a rz  g o r ą c c m i  p o 'a łu n k a m i .  Baron to b la d ł ,  
to c ze r w ien ia ł  —  r a d „s c  z w yc ięz k a  zn iknęła  j irzed  
tą  śm ia łą  m iło ś c ią  - - ni i zw a ża ją r ą  n a W t l  n t  jego  
o b e c n o ś ć .  P r z y s k o c z y ł  d o  s to l ik a ,  s to ją ceg o  m ię­
d z y  oknam i —  p o r w a ł  za p isto lety ,  i o d w i ó d ł  k u r ­
ki od  o  bu d w ó c h .  R z u c i ł e m  się na niego  z w y c i ą ­
gniętemu rękom a.

„ P u ś ć  m n i e ! "  k r z y c z a ł  o b łą k a n y  o d  g n iew u .
„ P r z e c i e ż  r ie  będ z iesz  c h c ia ł  p o p e ł n i ć  z a b ó j ­

stwa , j e n e r a le ? "
„ O ,  tak jes t !  Z a m o r d u j ę  tego  n ieg od z iw ca .
„ P o m y ś l ,  że ci d a ł  ż ą d a n e  z a d o s y ć u c z y n ie n ie ; "  

z a w o ł a ł e m — ,,i  nie z a p o m in a j ,  że  stoi teraz p o d  
o b r o n ą  t w e g o  w ła s n e g o  h o n o r u ! "

B aron  w a h a ł  się— putein sp uśc i ł  p isto lety .
„ T o  n iech  się natychm iast  o d d a n , "  —  r z e k ł  —  

„ i  n iech  idzie do  s w y c h  d a w n y c h  tow a rzy sz y  b a n ­
d y t ó w ,  jeżeli  c h c e . "

„ P ó j d ę ,  , , r z e k ł  D o n  Perez , k tórem u Beata d rz w i  
o t w o r z y ł a — i z n ik n ą ł .  I D  n . )

PRZYJECHALI DO K RAK O W A 
O d dnia 11 dn dnia 12 / /  rześzuźz.

Ł uc-zyck i  F lo ry a n  o b . ,  Bat liman K a r o l ,  z P o l ­
s k i ;  —  Z a n esk o  C h r y s t y a n ,  Bede  H en ry  k, T o i n -  
k o w i c z  Józefa  ob . ,  B ron iew sk i  T e o d o r ,  S lraszew ^ 
ska A n lon in a  o b . ,  C g r o d z iń s k i  G r z e g o r z  , z G a l i -  
cy i ;  —  P rabe l  K a r o l ,  M lćtzke L e o p o l d  , G r a n ó w ^  
ska Julia h r „  L ipsk i  A lo jz y ,  S y cz e w s k i  S ta n is ła w  
o b . ,  U l r y c h  F r y d e r y k ,  E w a ld  E d w a r d ,  z Pruss.

W yjech a li z tirakow a .
P rz a n ow sk i  W o j c i e c n , Sa ltcr  adjutant ces.  l o s . ,  

G i l lensch m id t  j i m r a ł  ces. ros . ,  W ą s o w i c z  E u sta ­
c h y  o b . ,  L g o c k i  Serafin o b . .  C y b u ls k a  T eressa ,  
d o  Polsk i ;  —  P ie z  M a r y a ,  d o  G a l icv i ;  —  D o m -  
b r o w s k i  W in c e n t y  m ajor  ces.  r o s . ,  do Pruss.

p r y w a t n e .

zgłosi się w  przeciągu 24 godzin do oberży p- 
Knolza pod Nro 114 na 2 piętro, lub zostawi 
adress na dole u szwajcara.


